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Zamachy lwowskie
Nie poraź pierwszy jest stary 

polski Lwów areną zbrodniczych 
zamachów. Począwszy od strzała 
Fedaka do Marszałka Piłsudskiego 
w r. 15)21, a następnie — w r. 1923 
aktu terorystycznego przeciwko 
ówczesnemu prezydentowi St. Woj
ciechowskiemu, już niejednokrotnie 
miały tam miejsce podobne fakty.

Nie zasługuje na wiarę twier
dzenie, iż mamy tu do czynienia 
z objawami protestu pewnych kół 
ukraińskich przeciwko „uciskowi 
narodowemu“ ze strony władz pol
skich. Znamy się na tych rzeczach: 
wszak przez tyle lat czynnie i bier
nie zwalczaliśmy gnębiącą nas 
przemoc zaborców. I wiemy, że 
tego rodzaju walka ma bardzo ma
ło wspólnego z uroczystościami 
międzynarodowemu

Tymczasem akty terorystyczne 
we Lwowie z reguły zdarzają się 
ty lk o  wówczas, gdy mogą znaleźć 
najgłośniejszy oddźwięk na forum 
międzynarodowem i gdy podobny 
efekt jest właśnie komuś potrzeb
ny. Nie chodzi w nich wcale o 
bezpośredni, zwykły w takich ra
zach skutek: steroryzowanie władz
i wymuszenie na nich w ten spo
sób pewnych ustępstw lub też —
o usunięcie tej lub innej niemiłej 
osobistości. Cel ich jest zazwy
czaj inny.

Typowemi pod tym względem  
3ą zdarzenia, jakie miały miejsfce 
we Lwowie w ubiegłą sobotę. Wy
wołanie pożaru na dworcu, uszko
dzenie budynku administracji Tar

gów, nieudały zamach Tereszczuka, 
wreszcie — podrzucenie w dwóch 
miejscach paczek z materjałami wy- 
buchowemi — wszystko to nie mia
ło i nie mogło mieć bezpośred
nich poważniejszych skutków. Za
razem zaś fakty te zaszły w chwili, 
gdy do Lwowa na uroczystość o- 
twarcia Targów przybyli, oprócz 
przedstawicieli rządu polskiego, 
również członkowie ciała dyplo
matycznego z Warszawy, liczne 
wycieczki zagraniczne i wreszcie
— grupa parlamentarzystów fran
cuskich. Jednocześnie w Genewie 
obraduje doroczne Zgromadzenie 
Ligi Narodów, na którem znowu 
mogą być podjęte próby ukućia ze 
sprawy mniejszości narodowych 
oręża przeciwko Polsce, a obszary 
państwa sowieckiego objeżdżają 
operetkowe delegacje polskich „ro
botników i włoścjan“, uskarżając 
się, między innemi. na rzekomy 
„ucisk narodowościowy rządu fa
szystowskiego“.

W tych okolicznościach zbyt 
wielu dostatecznie w p ł y w o w y m  
czynnikom zależało na tem, aby 
zaszły wypadki, które mogłyby u- 
zyskać głośny rezonans po świecie
i które możnaby wyzyskać jako 
broń przeciwko Polsce. Jest to zbyt 
oczywiste, aby dało się zaprze
czyć, a to tembardziej, że znamy 
już bezpośrednich sprawców czy
nów, ten „ślepy miecz“, który usi
łował zadać nieudolne razy i w ie
my dobrze,jakie „ręce“ ostrzą go
i kierują nim w miarę swych wła

snych potrzeb, Nieraz już chwy
ciliśmy na gorącym uczynku te 
skrytobójcze dłonie, gdy wyciągały  
się zarówno z za wschodniej, jak
i z za zachodniej naszej granicy, 
aby godzić w bezpieczeństwo i ca
łość Polski.

Sprawa jest tak jasna, że tę 
grę, w której stawkami są głowy 
młodych zapaleńców ukraińskich, 
możemy prawie nazwać grą otwar
tą. Nie potrzebujemy tego żało
wać: zawsze lepiej jest wiedzieć, z 
kim ma się do czynienia, a w szy
stko jest  inscenizowane tak przej
rzyście i cynicznie, że świadomość 
istotnego źródła zamachów lwow
skich .przenika już do szerokich 
kół opinji zagranicznej. Przez to 
samo upada możność uzyskania tego 
pośredniego efektu, na który nie
wątpliwie rachowali skryci inicja
torzy lwowskich zamachów bom
bowych.

Pomimo to na władzach na
szych spoczywa obowiązek najo. 
strzejszego zwalczania wszelkich  
podobnych karygodnych wybryków. 
Nikomu nie wolno z tych czy in
nych pobudek siać zniszczenia i 
kalectwa w murach spokojnych miast 
po^kich i każda próba tego rodza
ju musi spowodować surową ka
rę na jej sprawców. Nie wątpimy, 
że nasze władze spełnią swą po
winność w tej odpowiedzialnej i 
ciężkiej walce o dobro i bezpie
czeństwo państwa.

oo

Cierpliwy papier a straszliwa rzeczywistość
Jak zarabia i jak żyje robotnik?

U,

Dwa tygodnie temu przytoczy
liśmy wyniki humorystycznej an
kiety na temat, jak żyje i co jada 
robotnik w Polsce. Biurokrata ja- 
kowyś ankietę ogłosił, takiż sam 
biurokrata opracował jej wyniki. 
Wyszło tedy, że rodzina robotni
cza w Łodzi ma zarabiać coś 257 
zł. miesięcznie, że robotnicze za
robki nie są tak straszne, że ro
botnik tam na to wydaje więcej 
a na tamto mniej i tak dalej.

Według tych papierowych obli
czeń, wśród rozchodów tej rodziny 
robotniczej, zarabiającej 257 zł. 
miesięcznie, najpoważniejsze miej
sce zajmuje żywność, która po
chłania równo 60 proc., potem 
z kolei poważną pozycję stanowi 
odzież i obuwie — 13 i pół proc., 
mieszkanie, opał i światło, oraz

wydatki na urządzenie mieszkania 
obejmują przeciętnie 11,2, a w War
szawie zgórą 13 proc.

Pozostałe wydatki są już dro
biazgami. Utrzymanie czystości o- 
sobistej, t. j.  kąpiel,mydło, pranie 
bielizny, nie przekracza 2 proc,; 
podatki, głównie lokalowy, 1,2 proc.

Wydatki na oświatę i kulturę 
a więc na książki, gazetę, teatr, na
ukę, są malutkie. Po opędzeniu ko
sztów żywności, mieszkania i obu
wia — na kulturę osobistą robot
nikowi pozostają grosze.

To wszystko na papierze.
A tymczasem...
Jakże straszliwy kłam wszel

kim papierowym próbom „badań“ 
życia robotniczego zadaje naga 
rzeczywistość. Wystarczy wejść 
w dzielnice robotnicze, aby już 
z góry mieć pojęcie o tem, jak żyje

ostatnio proletarjusz w Łodzi cho
ciażby.

Większość olbrzymiej, dwustu- 
tysięcznej blisko, armji włóknia
rzy w Łodzi pracuje niepełny ty
dzień: 2 —  4 dni w tygodniu.

Tkacz angielski, pracując na ba
wełnie 3 dni — a tak pracuje ol
brzymia ilość — zarabia do 15 zł. 
tygodniowo. Na wełnie zarabia 2 0 -  
25 zł. Tkacz kortowy przy dobrej 
robocie zarobi do 25 zł. tygodniowo.

15 — 20 zł. tygodniowo — oto 
faktyczny przeciętny zarobek ro
botnika łódzkiego, z którego to za
robku utrzymać musi rodzinę, skła
dającą się zazwyczaj z kilku osób.
I jak tu utrzymać się za taką su
mę. Jak się utrzymać*? A gdy się 
zważy, że nie w szyscy robotnicy 
pracują nawet 3 dni w tygodniu?

90 proc. wszystkich wydatków, 
idzie na bezpośrednie spożycie a

Zarząd Okręgowy
N. P . R .-Lew icy

W piątek,— dnia 13 września 
1929 r„ o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Wycieczka Koła Kobiet N* P. R. L.
Koło Kobiet N. P. R. - Lewica  

w dniu 15 września b. r. urządza 
wycieczkę do lasu Zgierskiego 
Chełmy, przystanek Adelmówek. —  
Zbiórka o godz. 7 rano na Bałuckim 
Rynku w poczekalni tramwajów 
Zgierskich.
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Z życia organizacyjnego
— D z ie ln ic a  R a d o g o sz c z .  W n ie 

d z ie lę  dnia 15 b. m. o godz. 10-tej rano 
w lokalu dz. Radogoszcz przy ul. .Zgierskiej 
103/105 konferenc ja  polityczna. O becność  
wszystkich cz łonków  konieczna.

S ta ran iem  Kół III. V. VI. Z. P. M. P. 
„O rlę" w dniu 22 b. m. zostan ie  u rządzo 
na wycieczka przez T om aszów  do S m a r 
dzewic.

Zapisy przyjmują S ek re ta r ia ty  Kół.

w rezultacie to daje rodzinie oko
ło 5 zł. na życie dziennie, na ży
cie 3 — 5 o só b !

I ta złotówka musi wystar
czyć na osobę przy cenach arty
kułów pierwszej potrzeby, które 
wynoszą:

chleb żytni 43 gr. za kg.
mleko 48 gr. za litr
słonina 4 zł. — za kg.
kartofle 18 gr. za kg.
mięso wołowe 2.80 — 3,20 za kg.

Nędza codziennego życia ro
botnika jeszcze więcej uwydatni 
się, jeśli dodamy do powyższego, 
okresy czasowego bezrobocia, wy
padków losowych i konieczność za
spokojenia tych różnych wypadko
wych potrzeb, które każdy z nas 
zna.

A przecież los takiego robot
nika, który stale zarabia 5 — 7 zł. 
dziennie a pracuje 2 — 4 dni w 
tygodniu a przy tysiącach zareje
strowanych bezrobotnych jest j e 
szcze bardzo szczęśliwy i w na
szych warunkach może uchodzić za 
upt zywilejowanego.

Ta nędza codzienna tych „do
brze uposażonych“ rodzin robotni
czych to nietylko klęska dla nich 
samych, to klęska całego naszego 
społeczeństwa.

Ta nędza mas robotniczych,to  
znamienne duszenie się, to brak 
szacunku dla nas u obcych,i brak 
szacunku dla siebie samych!

W następnym artykule rozwi
niemy dalej to zagadnienie.

Andrze] NiekłańskL
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Zwierciadło tygodnia
P róba zdolności Sejm u  

do tw órczej pracy
Na dzień 16 września  zapow iedzia

na jest  konferencja  p rem jera  Św ita lsk iego  
z przedstaw ic ie lam i k lu b ó w j sejmowych. 
W konferencji tej m a wziąć udz ia ł  pan 
m arsza łek  P iłsudski. Co będz ie  p rz e d 
m io tem  tej konferencji,  d o k ładn ie  jeszcze  
niew iadom o. W sprawie tej k rążą w ku
luarach  sejm owych różne  pogłoski. Nie 
brak i takich , k tóre  tw ierdzą, że rząd  z a 
m ierza  na tej konferencji zorjen tow ać się, 
czy uda m u się z tym S e jm em  p rzep ro 
wadzić  zm ianę  konstytucji.

Poszczegó lne  kluby sejmowe nie w y
powiadają  swego zdania  w tej sprawie. 
J e d n o  jest  tylko pewne, że nie wszystkie 
kluby w ezm ą w niej udział.

W m iarę  zbliżan ia  s ię  te rm inu  kon
ferencji rośnie  ożywienie w gm achu  se j
mowym i odbywają się  tam  liczne narady. 
Największe ożywienie okazuje  lewica, k tó
rej posłow ie  dyskutują po kuluarach.

M arszałek  Piłsudski, bawiący do tąd  
w D ruskiennikach, w raca w dn iach  naj
b liższych do Warszawy.

Przew idyw ana podróż marsz. P i łsu d 
skiego do Rumunji nie nastąpi.

R ada  Lig i N arodów
W sobotę  ubiegłą rozpoczę ła  obrady 

sesja  Rady Ligi Narodów. W poniedzia
łek odbyły się uzupełn ia jące  wybory 
1>o Rady Ligi. Polska z tych wyborów 
wyszła nadspodziew anie  zwycięsko. Na 53 
głosu jących  Polska  o trzym ała 50 głosów, 
co o znacza  wybór n iem al przez ak lam ację .

W zes taw ien iu  z głosowaniem na Mac 
D onalda, który w ub. tygodniu przy wybo
rach na wice prezesa  zgrom adzenia  o trzy
m ał 38 głosów, dzisiejszy wybór Pojski 
w ykazuje  najlepiej, wbrew wszelkim k łam 
liwym pogłoskom , szerzonym o rzekomym 
u p a d k u  au to ry te tu  Polski na te ren ie  Ligi
i na  te re n ie  międzynarodowym , jak silna 
je s t  pozycja  Polski wśród  sfer politycz
nych, decydujących  obecn ie  i jak pozycja 
ta  w zm ocn iła  się  po t rzech  latach kaden 
cji P o lsk i  w Radzie  Ligi Narodów.

Przy pierwszych wyborach do Rady 
trzy la ta  tem u, Polska uzyskała 41 głosów. 
Dziś Po lska  uzyskała o 9 głosów więcej, 
co  m a  podw ójne znaczenie:  1) jest to a p ro 
ba ta  jej działa lności,  , 2 ) j e s t  to przyzna
niem należności P o lsce  już nie na z a sa 
dzie  sympatji  i politycznego us tosunkow a
nia się do Polski, jak to było trzy lata 
tem u, a le  na zasadzie  p rześw iadczenia  jej 
czynnego udziału w polityce m iędzynaro
dowej.

Trzy la ta  tem u, po wyborze Polski, 
jeden  z wybitnych polityków m iędzynaro
dowych, oświadczył: ' z a  trzy lata nie b ę 
dz iem y dyskutow ali  zasadniczo praw P o l
ski do  reelekcji. Albo okaże się ona go7 
d n ą  przeznania  jej zaufania i wtedy b ę 
dziem y głosowali na nią bez potrzeby 
przekonywania  nas w tym kierunku, a lbo 
zaw iedz ie  nadzieje  pok ładane w jej rozsą
d e k  polityczny i wtedy utraci przywilej, 
który jej obecn ie  przyznaliśmy".

O s ta tn ie  wybory potwierdziły  na j
wyraźniej tę  opinję, że Po lska  w ychodzi 
całkowicie zwycięsko z egzam inu aktyw
nej polityki, jaką na te ren ie  m iędzynaro 
dowym w o s ta tn iem  trzech lec iu  wykazała.

W ykrycie  o lbrzym iego  
sp isku  w  Niemczech

S e n s a c ją  dnia w Berlinie są liczne 
aresz tow ania ,  dokonane przez policję w 
Szlezw igu , w okolicy Ham burga i w B er
linie, w wyniku ś ledztwa Lw spraw ie jede 
nas tu  zam achów  bombowych, jakie miały 
m iejsce  w ciągu os ta tn ich  m iesięcy w 
w N iem czech .

Wszystkie dzienniki berlińskie uw aża
ją, że tym razem  udało  się policji poło 
żyć rękę  na najszerszej m onarchistycznej 
organizacji terorystycznej, Łktóra w ce lach  
politycznych organizowała swoje zamachy.

Szczegóły aresz tow ań  brzmią niezwy
kle sensacyjnie . ¡¡Już po t rzech  pierwszych 
zam achach  podejrzen ia  .policji skierowały 
się na koła zam ieszane  w swoim czasie  
w m orders tw ie  R athenaua  i w zam achu  
na Seweringa. W wyniku obserw acji  zw ró
ciło  uwagę, iż w czas ie  zam achów  zaob
serw ow ano zawsze jed n e  i te  sam e sam o
chody, p rzyczem  policja powzięła specjalne 
pode jrzen ie  co do  jednego wozu, zauw a
żonego ponow nie po os ta tn iem  zam achu  
w Liinebergu. Z arządzono  obserw acje  p a 
sażerów  sam o ch o d u  Nickelsa, byłego ka
p itana  policji i idąc  po jego tropie  p rze
prow adzono nagle rewizję u ham bursk iego  
u rzędn ika  bankow ego Punjaiira. Rewizja

w m ieszkaniu  jego doprowadziła  do wy
krycia gotowych do użytku maszyn p ie 
kielnych.

Zbrodnicze zam ach y  
w e Lw ow ie

W dzień otw arcia  Targów W schod
nich t. j. w ub. sobo tę  o godz. 4 po poł. 
nastąp iła  wśród  zagadkowych okoliczności 
eksp lozja  m aterja łów  wybuchowych w p rze 
chowalni bagażowej na dworcu głównym.

Persone l ,  obsługujący przechow alnię  
usłyszał trzy po sobie  n as tęp u jące  d e to n a 
cje, po których w ybuchł pożar. P łom ien ie  
w jednej chwili objęły ca łą  ubikację  p rz e 
chow aln i.  Z aw ezw ana  straż  pożarna  przy
stąpiła  energ icznie  d o g a sz e n ia  ognia z za
stosow aniem  środków ostrożności ze wzglę
du na m ośliw ość  dalszych  wybuchów.

W edle opinji władz bezp ieczeństw a , 
zbrodniczy zam ach  jes t  dz ie łem  Ukraiń
skiej O rganizacji Wojskowej, która  p o s ta 
nowiła d ać  znać  o sobie  w chwili przy
jazdu do Lwowa obcych gości.

R ównocześnie dokonano w sobo tę  
dwóch innych czynów zbrodniczych. Na 
ulicy Poniatow skiego n ieopodal Targów 
W schodnich, jeden z przechodniów  upuścił  
pakiet, który eksplodował. Osobnik  ten

zosta ł  silnie poparzony. P o  wylegitymo
waniu go okazało  się, że  nazywa się T e-  
reszczuk  i jes t  U kra ińcem . A resztow ano go.

P o za tem  na p lacu przed  dw orcem  
głównym dw a słupy, na k tórych przec iąg
n ię te  było p łó tno  z nap isem  —  „IX Targi 
W sch o d n ie“, runęły na ziemię. Oględziny 
wykazały, , że były one przez n ieznanych 
spraw ców  podp iłow ane  praw dopodobn ie  w 
nocy.

W pon iedzia łek  we Lwowie zapano
w ał już spokój.

LW  P alestyn ie
nieco uspokoiło  się. Arabi opub li

kowali enuncjację , w której jednak  zapo 
wiadają, że walczyć nie p rzes taną  i że id e 
ałem  ich jest wielkie państw o z P a le s ty 
ną, Syrją i M ezopotanją.

W ojna rosyjsko  - chińska
W tygodniu ubiegłym w dalszym c ią 

gu na Dalekim W schodzie  zanotow ano 
ożywienie się dzia łań  wojennych, przyczem 
s troną  a taku jącą  są bolszewicy.

Bardzo ruchliw e stają się oddziały 
b iałogwardyjskie. Sytuacja je s t  bardzo na
prężona. ,

O O

Jubileusz Ligi Narodów
O becnie  odbywająca się sesja Ligi 

Narodów jest 10-tą z rzędu, a więc jub i
leuszową. Przy tej okazji nie od rzeczy 
będz ie  podsum ow anie  wyników do tych 
czasowej dzia ła lności tego zgrom adzenia
i ich ocena, o ile może to  być uczynione 
w szczupłych ram ach  niniejszego artzkułu.

Pom im o bardzo wielkich .c zę s to  t ru 
dności Liga Narodów, oraz bardziej stawała  
się wielką potęgą m orąlną, która  oddała  
don iosłe  usługi na polu zbliżenia i w spół
pracy narodów. Liga N arodów  przygoto
w ała  też  a tm o sfe rę  dla doniosłego dzieła 
Locarna. Również paryski t rak ta t  prze- 
ciwwojenny jest niewątpliwie rezu lta tem  
poglądów i s tosunków, którym drogę  u to 
rował pakt Ligi N arodów  i jej działa lność. 
Tak więc osiągnięto już wielki postęp  na 
d rodze  po tęp ien ia  wojny. Państwa, które 
ważą się wojnę rozpętać ,  m uszą  być uka
rane  za pomocą wspólnej akcji wszystkich 
miłujących pokój narodów.

Nie należy uważać  za paradoks, ani 
za ironję, iż największą zasługą Ligi i jej 
tytułem do uznania jest fakt, że jednakże 
tak czy inaczej p rze trw ała  już dziesięu  lat, 
że is tnieje nadal i nie zdradza  bynajmniej 
tendencyj rozkładowych, p rzeciw nie — 
rozwija się powoli, lecz s ta le  i krzepnie. 
T rzeba  przyzneć, że pod tym w zględem 
przewyższyła ona wszystkie podobne związ
ki i instytucje międzynarodowe, których 
ce lem  było ugruntowanie  pokoju pow szech
nego.

W atm osferze  psychozy przerażenia , 
wywołanego katas tro fą  wielkiej wojny i 
w obec faktycznej suprem acji kilku m ocarstw  
zwycięskich i dom inujących , Lidze N aro
dów od początku zagrażały dwa n iebez
pieczeństwa: mogła ona zos tać  opanowaną

przez skrajnych fantastów politycznych i 
utraciwszy re a ln e  znaczenie , w prost u lec  
rozbiciu: lub też m ogła  s tać  się  n a rzę 
dziem  określonej grupy i je j  woli, jak też 
faktycznie  stawiano już zarzuty, iż dąży 
ona do narzucenia  światu tego porządku 
politycznego, który dyktuje mu t. zw pax 
britanica.

W istocie Lidze ud?ło  się uniknąć 
obu tych ew entualności.

Krytycznym był dla Ligi r. 1924, gdy 
to z inicjatywy ówczesnego p rem je ra  an 
gielskiego Mac Donalda zrodził się projekt 
słynnego p ro tokó łu  genewskiego, tworu 
doktrynerskiego, który m ia ł  radykalnie roz
w iązać  sp raw ę bezpieczeństw a pow szech
nego, a w rea lnych  w arunkach  okazał się 
n iemożliwym do p rzeprow adzenia  w życie 
właśnie  dla Anglji i d la tego  upadł.

Od chwili tego bolesnego rozcza ro 
wania dop iero  powoli odnajduje Liga swą 
właściwą drogę. Zadan iem  jej staje  się 
takie cząstkow e regulowanie  stosunków 
międzynaroaowych, które, kolejno łagodząc
i zażegnując konflikty, wytważza atm osferę  
wzajemnej ufności pow szechnej pokojowości 
um ożliw iającą poszczególnym  państw om  
porozum ienie  w najważniejszych zasadni
czych sprawach, decydujących o u trw ale
niu pomiędzy niemi stosunków pokojo
wych.

Nie jest to bilans bez  znaczenia . Z a 
sługuje  na uwagę, że właśnie te raz  S tany 
Z jednoczone  nareszcie  przystępują do Mię
dzynarodowego Trybunału Spraw iedliw ości,  
utworzonego przez Ligę. Postęp  nie da 
się  zaprzeczyć, jakkolwiek główne t ru d 
ności n ie  zostały jeszcze  pokonane.

O O

Rozwój szkolnictwa 
zawodowego w Polsce

Od 70 do 1400 szkół zawodowych
Kilka lat tem u  ówczesny rek tor Uni

w ersytetu  Jagiellońskiego, prof. M archlew 
ski powitał na początku  roku zgrom adzoną 
młodzież słowami:

— Zadużo  was tu  widzę!
W ten  sposób znakomity uczony pol

ski p ro tes tow ał p rzeciw ko jednem u  z naj
n iebezpiecznie jszych  objawów współcześnej 
l olski, a m ianow icie  przeciwko m asow em u 
tw orzeniu  in te ligentnego proletarja tu .

Dane statystyczne mówią, że tylko 6 
proc. naszej młodzieży, w stępującej na 
wyższe studja, kończy je. Faktem  jest  rów 
nież, że znaczna część  ab so lw en tów  a k a 
dem ickich  z wielkim trudem  zdobywa ka
wałek chleba.

Pro le ta rja t  inteligentny tw orzą tedy 
maturzyści jeszcze  fachowo nie doksz ta ł
ceni, akadem icy, którzy musieli p rzerw ać 
studja, oraz  bezrobotn i lekarze, inżyniero
wie, adwokaci, nauczyciele  itd.

Jedynym  sposobem  przeciwdziałania  
tej k lęsce społecznej jes t  szkolnictwo za 
wodowe.

U czeń szkoły zawodowej odbywa swo
je studja w znacznie  krótszym czasie, an i
żeli s tuden t  uczelni wyżs?< i, r aj aż- 
niejsza osoba, kończąca ną, 
handlową, rzem ielśn iczą  o t i ^ m u ,  ¿ujęcie 
zarobkow e natychm iast.

Pon iew aż  szkolnictwo zawodowe jest 
dziś u nas bardzo  zróżniczkowane, można 
wybrać zawsze dla dziecka zawód jaknaj- 
bardziej odpowiedni jego zdolnościom  i 
upodobaniom . O ne w reszcie  ksz ta łcą  na le 
życie tę  młodzież, która nie wykazuje zdol
ności do nauki oderwanej.

Szkolnictwo zawodowe m iało  w P o l
sce znaczne  trudności do przezwyciężenia, 
k tó re  tkwiły przedew szystk iem  w psychice 
naszego  społeczeństw a.

150-ta rocznica śmierci 
Pułaskiego

Stany  Z jednoczone  A. P. energ iczn ie  
przygotowują się do uczczen ia  150-ej rocz 
nicy śm ierci W ielkiego Polaka , Kazimierza 
Pułaskiego, który po uc ieczce  z chylącej 
się  do  upadku  Polski brał udział w wiel
kiej wojnie o w o lność  Stanów.

Rząd S tanów  Zjednoczonych  zwrócił 
się do p ose ls tw a  polskiego w W aszyngto
nie, prosząc, aby Polska  zechc ia ła  wyde
legować swych przedstaw ic ie l i  zarówno 
z pośród  ludności cywilnej jak i armji na 
uroczystości,  związane  z o b ch o d em  150-ej 
rocznicy śmierci am erykańskiego boha te ra  
narodowego, gen. bryg. Kazim ierza P u ła 
skiego.

Na cze le  delegacji  stoi znakomity 
pisarz W acław S ieroszew ski, k tórem u to
warzyszą m in is ter  pe łnom ocny  Pułaski i 
genera lny  sekre ta rz  kom itetu  obchodu  ro
cznicy śmierci Pułask iego  w P o lsce  —  po
se ł Cieplak. Na czele  delegacji wojsko
wej płk. Zahorski b. szef kancelarji woj
skowej p. P rezyden ta  Rzplitej, ppłk. G ło
gowski i por. Zarychta .

Uroczystości pam iątkow e rozpoczną 
się  w Savannah  w dniu 9 października 
wczesnym rankiem. Grupa wybitnych oso- 
a is tośc i z pośród przedstaw icieli  m iasta  
Savannah, rep rezen tan tów  rządu polskiego, 
francuskiego i innych uda się na w ybrze
że m orskie  Tybee, gdzie będą  rzucone 
wieńce na fale oceanu , który, jak w iadom o 
jest g robem  Kazimierza Pułaskiego.

Gen. Pułaski był bowiem pochow any 
na m orzu po zabraniu  go śm ier te ln ie  ra n 
nego z pobojowiska pod S avannah  na 
okrę t  amerykański, gdzie zmarł.

Rano odbędz ie  się uroczysta  msza 
ża łobna w Park Extension. Mszę tę  o d 
prawi biskup w Baltim ore. Na nabożeń
stwo przybędzie  garnizon m iejscowy oraz 
d e legac je  licznych  pułków armji a m e 
rykańskiej. P o  południu o d b ę d z ie  się  pa
rada  wojskowa.

Na marginesie.

Pod bat Wajsberga!
Czytamy w prasie:
„Od szeregu m iesięcy krążyły pogło- 

sci o swarach i ta rc iach  osobistych w ło
nie łódzkiego P.P.S. Jak  się dowiadujemy, 
łódzki O .K.R.P.P.S. na os ta tn iem  posie 
dzeniu  uchwalił w związku z temi wersja
mi wniosek, wyrażający zaufanie  i so l ida r
ność z do tychczasow ą dz ia ła lnośc ią  so
cjalis tycznego m agistra tu  oraz uznanie dla 
pracy organizacyjnej i sam orządow ej w ice
prezydenta  dr. Wielińskiego."

A zat^m  pepesow cy łódzcy poszli d o 
browolnie raz jeszcze pod bacik pana Waj
sberga  i jego kliki.

Człowiek bez  m atury  był u nas uwa
żany zawsze za jednostkę  zdeklasowaną, 
pozbawioną praw towarzyskich. Dla p rze
ciętnego in te l igen ta  polskiego było traged-  
ją widzieć syna swojego rzem ieśln ik iem , 
technik iem  i handlowcem . Każdy zam oż
niejszy m ieszczanin  i ch łop  gotów był do 
najdalej idących poświęceń, aby tylko zro
bić z dziecka  swojego „pana."

Ale sm utne  doświadczenia  i u m ie ję t
na propaganda, choć  jeszcze  nie dokonały 
wszystkiego, z robiły  już bardzo wiele.

I o to  możem y stw ierdzić  wspaniały 
rozwój szkolnictw a zaw odow ego w Po lsce .  
Wszystkie szkoły zawodowe są dzisiaj brze- 
pełn ione  i raczej myśleć t rzeba , co robić 
z n adm iarem  kandytatów, niż myśleć o ich 
werbowaniu.

A przecież  m am y dzisiaj już około 
1400 szkół zawodowych, choć  na początku 
istnienia państw a polskiego było za[edwie 
70.

Dzielą się  one zasadniczo na dwa 
typy, a mianowicie na szkoły niższe, do 
k tórych przyjmowana jest  m łodzież  w wie
ku lat 14 po ukończeniu 7 klas szkoły 
pow szechnej, oraz na szkoły wyższego ty
py (licea handlowe i ,szkoły techniczne),  
k tóre  wymagają ukończenia 6 klas gimnaz
jalnych i uprawniają do skrócenia  służby 
wojskowej i s topnia  oficerskiego.

Szkoły te  przygotowują zarów no m ęż
czyzn, jak kobiety do sam odzielnego za
robkowania  w handlu , p rzem yśle , szkolnic
twie, rzem iośle , z uwzględnieniem wszyst
kich nowych gałęzi produkcji,

Pom im o tych doskonałych rezulta tów  
rząd i spo łeczeństw o m uszą  wytężyć wszy
stkie siły, aby rozbudow yw ać dajej szkol
nictwo zawodowe i wzmagać jeszcze bar
dziej falangę m łodych  fachowców, tak 
bardzo  potrzebnych  dla rac jonalnego  roz
woju gospodarczego  Polski.
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Moskwa a wypadki w
Bolszewicy przeciw Anglji i

W związku z wypadkami w P a le s ty 
nie i rozszerzającym  się  ruchem  antyży
dowskim, a w gruncie  zaś rzeczy antyan- 
gielskim Arabów, szuka s ię  obecn ie  przy
czyn tego zjawiska i tworzy różne, nieraz 
bardzo  śm ia łe  h ipotezy. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności nie mówi się przytem  o bo l
szew ikach  i o K om internie  moskiewskim. 
A jednak  o tych właśnie czynnikach war- 
toby pom ówić.

Bolszewicy już od  kilku lat zwracają  
pilną uwagę na sferę  arabską , jako n a j 
t rudn ie jszą  i najbardziej n iebezpieczną w 
system ie im perjalizm u brytyjskiego.

W Kairo już w roku 1924 bolszew icy  
założyli swoją agenc ję  handlow ą „Arcos" 
z wielkiemi filjami w Pales tyn ie  i Syrji. 
C en tra lą  w Kairo k ierował niejaki Lazar 
G lecer, filją zaś syryjską-palestyńską E d 
w ard Holzman, obaj wybitni agenci Ko- 
m in te rnu  m oskiew skiego.

Zarówno rząd  angielski w Egipcie, jak 
francuski w Syrji s tw ierdziły  rychło, że  ni
ci wielu organizacyj nacjonalistycznych 
a rab sk ich  p row adzą  do tych agencji h a n 
dlowych, które  nazew nątrz  sprzedawały

Jaka z instytucji
po w o ła n a  jest do nadzoru  
nad m ieszkan iam i strychar- 

skiem i?
Nasze us taw odaw stw o socjalne jest 

dość  rozwinięte, lecz bardzo  często  prze
widuje ingerencję  zbyt wielu instytucji i 
w obec tego każda z nich uważa za swój 
obowiązek, z chwilą pojawienia się jakiejś 
w iadom ości w prasie, de legow ać swego 
p rzedstaw ic ie la  na m ie jsce  ce lem  tylko sp i
sania protokułu , no i po większej części 
na tem  się kończy.

W eźmy naprzykład  s tan  sanitarny w 
ceg ie ln iach  Tu ma prawo nadzoru  nad 
m ieszkaniam i, zajm ow anem i przez robo tn i
ków, inspektor  pracy, gmina wiejska czy 
miejska, na te ren ie  której cegieln ia  stoi, 
no i policja danego  posterunku.

Jak  wygląda s tan  sanitarny mieszkań 
ceram ików  - „ P r a c a ” już n ie jednokro tn ie  
zw racała  uwagę w ładzom , do których n a 
leży spraw ow anie  nadzoru . A te raz  weźmy: 
jak to wygląda w praktyce.

Z chwilą ukazania się wzmianki o c e 
gielni Szulca , wyjechał na m ie jsce  in spe
k tor pracy  i sporządz ił  protokuł, za inspe
k torem  spisała pro tokuł miejska komisja 
san itarna . U BełdowJskiego za ulokowanie 
ludzi w stajni sp isa ła  pro tokuł policja, 
w ślad  za tem  urząd  gminy Brużyca Wielka 
no i po tem  wszystkiem przybył in sp e 
ktor pracy i ten  też spisał protokuł.

Ż adna jednak z tych istytucyj do ty ch 
czas  nie wydała zarządzenia  o zm ianie  tych 
warunków i nie pociągnęła  winnych do 
odpow iedzialności, choć  wszystkie s tw ier
dziły w swych protokułach , że robotn icy  u 
Szulca  spali na p iecu  i że u Bełdowskiego 
mieszkają w stajni bez okien i podłóg.

Z tego  wynika, że każda instytucja 
uw aża za swój obowiązek spisać pro toku ł i 
załączyć u siebie do akt, wykonanie zaś 
pozostaw ia  innej, w iedząć  zgóry że, w myśl 
ustawy do sporządzenia  tak ich  protokułów 
są upoważnieni i inni. To wszakże podrywa 
au to ry te t  władzy, bo w takich wypadkach 
woła się świadków do podpisania takiego 
protokułu, ci ze swej strony mówią swym 
kolegom o treśc i  jego, gdy p rzechodzą  ty
godnie i nic się nie zmienia, to  całkiem 
s łusznie  mówią m iędzy sobą że „kruk kru
kowi oka nie w ykolę”.

Naprzykład w firmie Pilz  i Augustyn 
w Rudzie Pabjanickiej: tam  ludzie m ie 
szkają w norach  pod p iecem  bez podłóg, 
na asfalcie, wszystkie zapasy zimowe: jakjtu 
węgiel, z iem niak i  t r z y m a ją  w m ieszkaniach  
bo pom im o że w ceg ie ln ia  is tn ie je  40 la t  
zgórą firma nie zdobyła  s ię  na w ybudo
wanie komórek. W szedłszy do  takiego  
m ieszkania, ma się wrażenie, że to skład 
starych  rup iec i ,  upiększony beczką kiszo
nej kapusty przy dzwiach. Lecz n iem a się 
co dziwić tem u  ceram ikow i że on tak m ie
szka, boć przec ież  gdyby się zw rócił  do 
fabrykanta  o wybudowanie komórki, to  go 
wyrzuci z p racy, a z drugiej strony musi 
tak m ieszkać  gdyż za dużo jest instytucyj, 
które są upraw nione do czuwania nad  hi- 
g jeną jego mieszkania .

Z a b a w a  K ota  lll-g o  „O rlą “
Z. P. M. P. »Orlę* Koło III-cie urządza 

w dn. 15 b .m .  o g. 3 po poł. „Zabaw ę T a 
n e c z n ą ” na którą  zap rasza  Sz. Członków
i sympatyków.

ró żn e  tow ary po cen ach  cop raw da  „ p ro 
p ag andow ych“, po c ichu zaś robiły swoją 
w łaściwą robotę .  Funkcjonarjusze  tych 
agencyj, przew ażnie  wychowankowie „un i
w ersytetu  az ja tyck iego“ w Moskwie, wy
szkoleni zarów no w sz tuce  propahandy  jak 
w znajom ości s tosunków  lokalnych, p ra 
cowali usilnie i skutecznie .

Ale polityka bo lszew icka  nie zada- 
walnia się  bynajmniej swemi wpływami 
handlow em i w świecie  m uzu łm ańsk im  Bli
skiego W schodu. Dba ona także  o zdo
bycie pozycji oficjalnych i dyplom atycz
nych.

Przy dw orze  Husseina, króla  Hedżasu, 
od dwóch lat znajduje  się  misja bo lsze
wicka pod wodzą jednego z na jzdolniej
szych agentów K em internu dla św iata  ma- 
hom etańsk iego  Kerima Hakimowa. Ten pan 
Kerim Hakimow jes t  bo lszew ickiem  wyda
niem pułkownika Law rencea , agen tem  so
wieckim: tak sam o jak on pomysłowy, e n e r 
giczny i wytrwały i tak  sam o jak jego p a r 
tn e r  angielski św iadom  w artości stawek,
o k tóre  proweftizi s ię  grę.

Kerim Hakimow zaczął  swoją akcję  
od tego, że zorganizował przewóz p ie l
grzymek arabsk ich  na s ta tkach  bolszew ic
kich do Dżeddy, skąd najkrótsza już droga 
do Św iętej  Mekki. Na tych s ta tkach  p ą t 
nicy jechali i dalej jeżdżą prawie za darm o 
a na pam ią tkę  podróży obok Koranów do 
stają jeszcze odpow iedni zapas  literatury 
bolszewickiej i narodow o arabskiej, ładn ie  
d rukow anej p ięknem i arabskiem i literami, 
na deskonałym , trw ałym  papierze.

Belgja zdaje  się najzupełniej z apom 
niała o wojnie. W cale  nie m ężna  tu  wy
czuć s trasz liw ych  w strząsów  z przed  10-u 
laty. W kraju nie pozostało ś ladu  po ol
brzymich zn iszczeniach , i co  najciekaw sze 
wydaje się, że zostały  one wyrugowane 
naw et z psychiki Belgów.

W jeżdżającego  do Brukseli Po laka  od- 
razu na w stęp ie  uderza ją  porozwieszane 
wzdłuż linji kolejowej wielkie reklam y z... 
Baczewskim. Zaś jeden  z większych ki
nem atografów sto łecznych wyświetla jakiś 
podejrzany film: „Legjonisla z Krakowa“,
o którym wiadom o, że przez pewien czas 
policyjnie był zakazany. Z apew ne robo ta  
naszych kom unistycznych „przy jac ió ł”.

Po laków  w Belgji m ieszka  niewielu. 
Jeś l i  odrzucić  bawiących chwilowo tury
stów, m ożnaby wyróżnić dwie większe gru
py ludności polskiej: s tuden tów  i robo tn i
ków. S tudenc i  zorganizowani są w dość 
silnej organizacji bratn iackiej.  Najwięcej 
znajduje  ich się w Liege, gdzie liczba stu- 
djujących Polaków dochodzi  100. Poza tem  
w Antwerpji s tudjuje  62, w G enewie — 
około 30, w Brukseli 10, e t. c. Zresz tą
—  w każdem  m ieście , pos iada jącem  wyż
szą uczelnię, spo tkać  m ożna m ałe  g ro m ad 
ki Polaków. Wszystkie te  rozproszone ko- 
lonje s tudenck ie  z jednoczone są pod za
rządem  centra li .  Niestety, życie organi
zacyjne m łodzieży  akadem ickiej nie wy
szło narazie  poza ramy własnego ś ro d o 
wiska i ob raca  się  wyłącznie n iem al w r a 
m ach  w zajem nej pomocy.

Drugą, t n ierównie liczniejszą grupą 
żywiołu polskiego, stanowią robotnicy. Są 
to  robotnicy, pracujący w kopalniach w ę
gla, przybyli tu  przed  laty z Westfalji. 
Belgja nie daje  robotnikowi polsk iem u ta 
kiej ochrony pracy i opieki, jak Francja, 
zresz tą  zapo trzebow anie  na ręce  robocze  
jes t  tu  stosunkowo m ałe, d la tego  też  em i
gracji bezpośrednie j narazie  n iem a pra- 
w ;e zupełnie  j trudno  ją przewidywać w 
n a jbliższym czasie . N a tom ias t  robotnik

B ezrobocie , jako zjawisko ustro ju  ka
pita lis tycznego —  nie powinnoby m ieć 
miejsca w przemyśle sowieckim, gdzie 
wszystko odbywa się  w edług zgóry o p ra 
cow anych  planów i gdzie na usługach  rzą
dzącej partji znajdują  się  liczne u rząd ze 
nia ^sta tystyczne i silny a p a ra t  rządzący. 
A tym czasem  bezro b o c ie  w Rosji sow iec
kiej nietyłko nie znika, lecz przeciwnie, 
z roku na rok s ta le  się zwiększa.

Palestynie
żydom

R ozw ażając  kem pleks przyczyn es ta t-  
n ich wypadków palestyńskich , w żadnym 
razie  nie m ężn a  opuszczać  z oczu  tej w a l 
ki podjazdowej, którą  bolszewicy już to 
oficjalnie jako rząd  moskiewski już to  jako 
Kom intern  p row adzą  przeciw  Anglji w c a 
łym św iec ie  m ah o m etań sk im  w' ogólności
—  a w śród  Arabów w szczegó lności.

Nie m ożna  tw ierdzić , że tak jes t  z 
pewnością, a le  nie można także  wykluczyć, 
że w w ypadkach  pa les tyńsk ich  odegrały  
także  pew ną rolę  i wpływy bolszewickie, 
k tóre  — jak widzimy —  wśród  Arabów 
bynajmniej nie są małe.

Oczywiście bolszewikom nie m ogłoby 
przytem  chodzić  o zn iszczenie  osadn ic tw a  
s jonistycznego w Palestynie , jakkolwiek 
d la  s jonizmu m ają oni m ało  sympatji, 
uważając go za nacjonalizm  burźuazji  ży
dowskiej, —  ale  przedew szystk iem  o d o 
kuczen ie  Anglikom, o w ytw orzenie  nowej 
p rzepaśc i  m iędzy Anglikami a Arabami, 
lub pogłęb ien ie  istniejących.

Przeciw  imperjalizmowi Anglji p ro 
w adzą bolszewicy w alkę  n ieubłaganą z n ie
z łom ną konsekwencją. Korzystają z każ
dej sposobnośc i,  aby Anglji przysporzyć 
kłopotów, w łażą wszędzie, gdzie tylko 
spodziew ają  się, że znajdą c h ę tn e  uszy dla 
swoich hase ł antyangielskich.

Nie p o trzeba  dodaw ać, że p rasa  bol
szewicka w .p rzeds taw ian iu  wypadków p a 
lestyńskich s tanę ła  całkow icie  po s tronie  
Arabów p rzedstaw ia jąc  żydów jako agen
tów im perja lizm u angielskiego, którzy zaj
ścia  sprowokowali.

polski z Westfalji, przybyły tu  w dogod
nym czasie , czuje s ię  naogół dobrze .

N ajwiększe skup ien ie  robo tn icze  znaj
du je  się w Limburgu oraz w pobliżu  C har-  
leroi. N iezm iern ie  charak terys tyczną  c e 
chą  tych przew ażn ie  s tarszych już ludzi, 
jes t  wysokie napięcie  uczuć  patrjotycznych. 
To też każdy robotnik  m arzy s ta le  o po
w rocie  do  kraju, a uciułany w ciężkiej 
pracy grosz składa na zabezp ieczenie  so 
bie bytu po powrocie._'do Polski.

Ciekawy je s t  s tosunek  w zajem ny dw óch 
środowisk polskich w Belgji: robotniczego
i in te ligenckiego  (przeważnie studenckiego) 
P ie rw sze  posiada duży patrjo tyzm  i u sp o 
łeczn ien ie ,  drugie  —  zdolności o rganiza
torskie , ideologję  i dobrą  wolę. A jednak 
do tychczas  współżycie  tych grup je s t  m i
nimalne. W zajem ne s tosunki są rzadkie: 
w spó łp raca  i współżycie prawie nie is tn ie 
je. Z apew ne dużą  t rudność  stanowią tu, 
obok p racy  zawodowej, duże  odległości, 
dz ie lące  rozproszone  po kraju środowiska 
polskie, tem  niemniej jednak  należy is to t 
nej przyczyny braku współżycia doszuk i
wać się w n iedos ta tecznem  wyrobieniu 
spo łecznem  akadem ików . Niewątpliwie, z 
chwilą zjawienia się na te ren ie  belgiskim 
m ocnych indywidualności społecznych, k tó 
re potrafją  właściwym językiem przem ów ić 
do obu grup i w zajem ną dobrą  wolę 
p ch n ąć  na tory czynu —  żywioł polski 
m oże ;s tać  się ^w zorem  współżycia spo
łecznego . W każdym razie, obecne  na rze 
kanie inteligencji polskiej w Belgji na „bo- 
jaź l iw o ść” (czytaj „n ieufność“) ro b o tn i
ków nie m oże być abso lu tn ie  podstaw ą 
do dalsze j bierności.

Nowy przedstaw ic iel  rządu  polskiego 
w Brukseli, p. Jackow ski, który zaledwie 
o d  paru  m iesięcy p ias tu je  swój urząd, usi
łu je  w spó łdz ia łać  w kierunku w zajem ne
go czynnego zbliżenia  się całej Polonji 
belgijskiej.

Rok 1925 odznaczał  s ię  silnym roz
ro s tem  przem ysłu  sowieckiego; za jedną 
tylko po łow ę 1925 r. przem ysł sowiecki 
w ch łoną ł  w siebie  około pó ł miljona ro 
botników i wtedy liczba  robotn ików  w 
przem yśle  sowieckim doszła  w tym roku 
prawie do  20 proc. l iczby przedwojennej. 
Lecz m im o takiego rozros tu  p rzem ysłu  so 
wieckiego i co za te m  idzie, wielkiego z a 
potrzebow ania  na siłę  roboczą , bezroboc ie

W oparach alkoholu...
(Obrazek z życia)

W arszawa. Dom przy ul. Wolskiej 5. 
W dom u tym od  k ilkunastu  la t  z a m ie 
szkuje 49-letni S tan is ław  Z alczak  i 34-let-  
nia żona  jego Marja. Pobra li  s ię  p rzed  18- 
tu  laty. Za lczak  m ający  pociąg do wódki, 
ba rdzo  częs to  p rzep ija ł  tygodniow e z a ro b 
ki i po pow rocie  do dom u u rząd za ł  aw an
tury. O d  stycznia r. b. z powodu choroby  
s t rac i ł  p racę  w fabryce „Norblin Buch  i 
W e rn e r“, w dzia le  amunicyjnym. C hcąc  jed 
nak zarobić  coś  na u trzym anie  rodziny, 
t rudn ił  się h an d lem  na pl. Kercelego. L i
ch e  zarobki spowodowały, że winien był 
od  3 miesięcy za kom orne. Żona w obawie 
u tra ty  dachu  nad głową, bez wiedzy m ęża  
wzięła  jego garn itu r  i sp rzeda ła  na p lacu 
Kercelego, zaś osiągnię te  ze sprzedaży  
pien iądze  zaniosła  gospodarzow i za kom or
ne.

Gdy Zalczak dow iedz ia ł się o tem, 
postanow ił żonę ukarać: nocą  podniecony  
a lkoholem  schwycił brzytwę i rzucił  s ię  na 
żonę. Kobieta w obron ie  życia, schwyciła 
odważnik pół kilowy i silnie pchnę ła  m a ł
żonka na łóżko poczem  uderzyła  c iężark iem  
w głowę. U derzenie  było tak silne, że Z al
czak jękną ł  i w ięcej nie wstał,

Przybyła na m ie jsce  polic ją  za s ta ła  
Z e lczaka  m artw ego  z brzytwą w ręku, le 
żącego  na łóżku.

Zalczakowie mają  tro je  dzieci 6 -let 
niego W acława, 5-le tn iego  Józe fa  i9 - le tn ią  
Marję. Dzieci pozostały  pod opieką  m atk i 
Zelczakow ej —  66-letniej Katarzyny.

nietyłko się  nie zm niejszyło , lecz znacznie  
wzrosło. W edług danych, p rzedstaw ionych  
„n a rkom trudow i” p rzez  256 g ie łd  pracy, 
na 1-go s tycznia 1925 r. za re je s trow ano  
na całym  obszarze  sowieckiej Rosii 901,600 
bezrobotnych , na 1-go stycznia 1926 r. li
czba ta wzrosła do 1,500,306 ludzi, a na
1-go stycznia b.r. wynosiła ona zgórą —  
2,795, 542 bezrobotnych . Należy tu  jednak 
wziąć pod  uwagę, że i ta  liczba n ie  jest 
dokładna, a lbow iem  giełdy re jes tru ją  tylko 
około 60 proc. bezrobo tnych  a tam , gdzie 
tych giełd n iem a, re jestracji  w ogóle  się nie 
prow adzi. D latego też obecn ie  l iczbę  
bezrobo tnych  w Rosji sowieckiej ob liczać 
śm iało  m ożna na blisko 3  i pó ł m iljona 
ludzi. Zauważyć na te m  m iejscu należy, 
że  najw iększą liczbę bezrobo tnych  s ta n o 
wią robotnicy niewykwalifikowami, podczas  
gdy liczba bezrobotnych  pracow ników  wy
kwalifikowanych w ciąż m ale je .

Któż to  są ci robotnicy niewykwali
fikowani? W edług [objaśnień członka ko
lektywu „ n a rk o m tru d a ”, Gindina, „w c iągu 
roku przybywa do m ias t  ze  wsi praw ie 2
i pół miljona robotn ików , z których pół 
m iljona osiedla się na s t a ł e “. T e  miljony 
m ieszczkańców  wiejskich, poszuku jących  
pracy, są p roduk tem  natu ra lnego  przyrostu  
ludności z jednej s trony i rezu lta tem  całej 
antiw łościańskiej polityki władzy kom uni
s tycznej z drugiej. P ó ł  m iljona b ez ro b o t
nych, wyrzuconych przez wieś do m iast,  
p roponuje  swoje ¿ ro b o c z e  siły za zniżoną 
cen ę  i p rzeds taw ia  d la  p raco d aw có w  b a r 
dzo cenny m a te r ja ł  d la  gospodarczych  o- 
peracji.

W ielom iljonowa arm ja bezrobo tnych , 
wyrzucona w obecnej chwili p rzez  wieś do 
m iast,  s tanowi n ieus tanną  groźbę dla p ła 
cy zarobkowej i służy jako doskonała  broń 
d la  wyzysku pracob io rców  i nacisku na 
k la sę  robotniczą.

Na zakończen ie  słów kilka powiemy
o pom ocy d la  bezrobo tnych .

W ładza bo lszew icka  organizu je  ko
lektywy bezrobotnych , u rządza  roboty  in
westycyjne i t. p. Ale wszelkie te  pó łśrod 
ki — to walka ze skutkami, a nie z przy
czynami zw iększającem i bezrobocie  i przy 
f inansowych m ożnośc iach  Sow ietów  ogar
nąć mogą zaledw ie  nielicznych bez ro b o t
nych i okazać  im n ieznaczną  pomoc.

Party jn i biurokraci wciąż jeszcze za 
b iera ją  się „m yśleć“. Ale robotnik  rosyj
ski na własnej skórze odczuł c iążar myśli 
politycznej i ekonom icznej dyktatury. C zer
w ona biurokracja, zasłaniając się  im ien iem  
chłopsko  -robotniczej władzy, p rzeksz ta łc i
ła się w kas tę  rządców , bezczeln ie  ek s 
p loatujących pospołu z w łościjaństw em  i 
klasę  robo tn iczą  i paraliżujących dalszy 
rozwój przem ysłu  i gospodars tw a  wiej
skiego. Bez zn iszczenia  czerw onej dyk ta 
tury partji  komunistycznej i zagw aran tow a
nia warunków swobody klasowej organiza
cji i klasowej walki, k lasa  p racu jąca  w Ro
sji nie m oże się w ydostać  z tego n ieznoś
nego położenia , w jakie postaw iła  ją wła
dza  dyktatorska. O tem  klasie robo tn icze j  
względnie tylko niek tórym  jej p rzeds taw i
c ielom  również przyjdzie *ię „pom yśleć*  
Ale nietyłko m yśleć, a le  tak że  i d z ia ła ć .

Polacy w Belgji

o o

Bezrobocie w Sowietach
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Zgnilizna, głód i nędza
Wrażenia amerykańskie z Rosji sowieckiej

Trzydzieśc i wielkich firm Stanów  
Z jadnoczonych  — firmy bankowe, e lek try 
czne, m e ta low e, sam ochodow e i t. d. — 
wysłały —  stu swoich de lega tów  w celu  
zb ad an ia  Rosji sowieckiej za zgodą wład
ców tego kraju. Delegaci am erykańscy  wy
ruszyli na tę  wyprawę w połowie lipca i 
powrócili z niej około połowy sierpnia. Fo 
pow rocie  na te ren  Stanów  Zjednoczonych  
zaćhowywali jednak  dziw ne m ilczenie , tak, 
że do opinji publicznej nie p rzedosta ło  
się  naraz ie  Żadne bliższe wieści o tem, 
co ludzie  ci widzieli w Rosji sowieckiej.

Jedynie  tylko berlińska „Vossische 
Zeitung", której cz łonkow ie  mieli sposob
ność  ze tkn ięc ia  się z kilku de lega tam i 
am erykańsk im i w Berlin ie , ogłosiła krótki 
artykuł, informujący ogólnikowo o w raże 
niach, odniesionych przez Amerykanów w 
Rosji i konsta tu jący , iż w 80 proc. po
wrócili oni z Rosji rozczarowani.

„C hciano  nas om anić  —  mówili Am e
rykanie. — Nie daliśmy się jednak  wziąć 
na lep ładnych  słówek. N ędza i b rud  — 
o to  wszystko, cośmy tam  widzieli. Nic się 
n ie  da zrobić z tak im  krajem...

„Wyruszyliśmy okrę tem  ze S z to k h o l
m u do P e te rsb u rg a  — opowiada jeden  
z wycieczkowiczów p. J e s se  Wright. —  W 
tej sam ej chwili, w której opuściliśmy po
k ład okrętu , znaleźliśm y się w obliczu 
s traszne j nędzy. N ędza ta ' wypisana jest 
na całym  kraju rosyjskim.

P e te rsbu rg , Moskwa, Kijów, Sebas to -  
pol, J a ł ta ,  w szędzie  ten sam rozpaczliwy 
obraz. Gdy przybyliśmy do p rzeznacznego 
dla nas ho te lu  w Pe te rsbu rgu , nie mogli

śmy w prost uwierzyć własnym oczom  i 
uśw iadom ić  sobie, ze istoty ludzkie mogą 
żyć w podobnym  brudzie, w podobnej zgni- 
liźnie, gwałcącej wszystkie najprymityw
nie jsze  zasady higjeny, estetyki i t.d.

„Pociąg, który powiózł nas po tem  do 
Moskwy, był w prost odrażający  swym bru
dem  i n iech lu js tw em . Przybył z resz tą  do 
Moskwy z k ilkogodzinnem  opóźnieniem. 
Mechanik ; pociągu okryty był łachm anam i. 
M oskwa jes t  n ieco  więcej ożywiona i ru 
chliwa aniżeli Pe te rsburg . Spotyka się tam  
przynajmniej mniej żebraków. We wszy
stkich innych m ias tach  rzucają  się oni d o 
słownie, jak zgłodniałe  zwierzęta, na k a ż 
dego przybysza na ulicy i żebrzą o kawa
łek  bodaj chleba.

„W Jałc ie , która  przed  wojną była 
p ierw szą  s tac ją  kąpielową w Rosji,‘w idzie
liśmy na plaży ca łe  grom ady ludzi, męż 
czyzn i kobiet, kąpiących się zupełnie  n a 
go. Wszyscy wogóle m ieszkańcy Rosji są 
n iepraw dopodobn ie  nędznie  odziani. Szaty 
ich, to  is tne  łachm any; z podartych  butów 
wyzierają palce. Ludzie mają  w oczach  
jakiś wyraz niesam owity, podobny do wy
razu  ludzi ob łąkanych . Wszyscy pozatem  
odnoszą  się nieufnie do siebie. Jedni bo
ją się drugich, p rześ ladow an i są jakąś ma- 
nją p rześladow czą“ ...

„W każdym innym tkraju na świecie  
nie widziałem  tylu żołnierzy w uniform ach 
tylu cywilów, noszących  bagnet u boku i 
s t rze lb ę  na ramieniu. Gdy się przekracza  
gran icę  sowiecką, ma się odrazu  przed so
bą cały naród  pod pronią!...“

O O

W ciągu kilku m iesięcy  a lfabet a rab 
ski zo s ta ł  całkowicie zastąp iony  p rzez  ł a 
ciński, tak, że o b ecn ie  wszystko bez  wy
jątku, co  drukuje  się  w Turcji, odb ite  jest  
czcionkam i łacińskiemi, co  nie p rzeszka
dza rozpow szechn ien iu  czasopism  w w ięk
szej bodaj niż poprzednio  ilości.

Pierwszy sygnał w tym kierunku da ł  
przed  kilkom a m iesiącam i p rezes  mini
strów, Ism et Pasza  w przem ów ieniu  publi- 
cznem  tak  skonstruow anem , że zaw ierało  
ono znikom ą tylko liczbę wyrazów a rab 
skich i perskich. R ów nocześnie  też pow o
łan a  zos ta ła  komisja, k tórej powierzono 
opracow anie  nowego słownika języka tu 
reckiego, możliwie wolnego od a rabsko -  
perskich  dom ieszek . Z rodzi to  nowy, zm o 
dernizow any i zeuropeizow any język tu re c 
ki. Dawne wyrazy, zupełn ie  już zapom 
niane, odzyskać m ają prawo obyw ate ls tw a, 
inne u tw orzone  zostaną z pierwiastków 
językowych już is tniejących. W tych w a
runkach nauka języka arabsk iego  i p e r 
skiego w tu reck ich  szkołach  średn ich  s ta 
je się zupełn ie  zbędną  i d la tego  zostaje  
usuniętą .

P ow sta je  te ra z  pytanie, czem  z ap e ł
nić opróżn ione  w ten  sposób  w program ie 
szkolnym m ie jsce?  Klasyczną greką i ła 
ciną? W obec tego, że Turcja  zapożycza 
od Z achodu  Europy nietylko w ydoskona
lenie techn iczne , ale  Itajcże nowy św iato
pogląd i nowy k ierunek umysłowości, ewen- 
tualnośćjta , jakkolwiek wydać v s ię  m oże 
dziwną, bodajże  leży w sferze bezp o śre 
dnich  możliwości przy reorganizacji tu re c 
kiego szkoln ic tw a.

Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

Dnia 13 b. m. inauguracyjne p rz e d 
staw ien ie  „W ese le  F igara“ , kom edja  w 
pięciu ak tach  B eaum archa i‘ego. O bsadę 
tworzą czołowe siły zespołu  pp.: B rodn ie
wicz (hrab ia  Almawiwa), Morska (H rabina) 
Woskowski (Figaro), Ja rkow ska , Dunajew- 
ska (Marcelina), W oszczerowicz (Antonio - 
ogrodnik), Lens (B arto lo ) ,  Mrosiński (G ą
ska), H ajduga (Łapówy), Gurynowicz (wo
źny sądowy) i Łabędzki. Z nowych sił z a 
p rezentu ją  się pp.: S ława Niedźwiedzka, 
artystka T ea tru  Miejskiego w Krakowie,
b. art. Reduty i T ea tru  Bogusławskiego w 
W arszawie odtworzy ro lę  Cherubina  i J a 
nina Martini, która  zadeb iu tu je  na scenie  
łódzkiej w roli Franusi. K om edję  p row a
dzi reż. Tatarkiew icz. Nowe d ekorac je  
pom ysłu  Mackiewicza.

TEATR KAMERALNY
Komedja w trzech  aktach  Bolesława 

G orczyńsk iego  „Rzeczyw istość“.

TEATR POPULARNY
Ż erom skiego  „Su łkow ski“. R eżyseru

je J. O sterw a, który też  odtworzy rolę 
tytułową.

POPIERAJCIE
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Jfowa kultura w curcji
P o s tanow ien ie  rządu tureckiego zn ie

sienia w szko łach  publicznych nauki języ
ka a rabsk iego  i perskiego — b ędące  w 
znacznym  stopniu wynikiem zniesienia a ra b 
skiego [ a lfabetu  w pisowni tureckiej — 
wywrze niew ątpliw ie wpływ decydujący na 
rozwój r tureckiej kultury. Język turecki 
posiada znaczną  dom ieszkę  wyrazów a ra b 
skich i persk ich , a także  właściwości g ra
matycznych, zapożyczonych z obu tych 
języków i d la tego  uczniowie szkół w Tur
cji zm uszen i byli do tychczas  pośw ięcać

m oc  czasu na studjowanie  obu tych ję
zyków i ich literatury. Co gorsze, ideolo- 
gja arabsko-turecka, p rzesiąknięta  pojęciem  
fatalizmu, opanowywała pod wpływem tych 
studjów um ysłowość młodzieży tureckiej, 
s tanow iąc . niewątpliwie w ciągu wieków 
ca łych  główną p rzeszkodę na d ro d ze  do 
rozwoju. Od czasu jednak, kiedy Ghazi 
Mustafa Kemal w la ł nową energ ję  w żyły 
narodu, jedynem  dążen iem  ludności tu re c 
kiej było ze rw an ie  więzów, łączących  ją 
z p rzeszłością .

| W roli francuskiej wieśniaczki czarująca

Colleen Moore
Wielka epopea miłosna na tle wojny światowej p. t.

Nieśmiertelna Miłość
W roli kapitana eskadry angielskiej rasowy

Gary Cooper
W spaniała i lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowsklogo.

Początek  przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i O B t a t .  o g. 10 wieoz. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty 1 nledz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł.
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I  Agnes Petersen, Nozżuchin i inni f
^  Nad p r o g r a m : FARSA. ^
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WODEWIL * CORSO
Erotyczno-życiowy dramat p. t.

PIĘKNA
GRZESZNICA

W rolach głównych:

Dawno niewidziany 
ulubieniec świata TIM MC. c o y w salonowym dra

macie p. t.

Nad program : Farsa. Nad program : Farsa. #
ł
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@  JCino Spółdzielni pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 40 §
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la dorosłych:

SALAMBO (Córka Hamilkara)
D la m łodzieży:

PRZEZNACZENIE
D ram at życiowy w 10 aktach.

Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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Człowiek 
o błękitnej duszy

W rolach  głównych:

Zb yszk o  Saw an, A l. K on op k a , Eugen iusz Bodo
W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
n iedzie le  i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
UWAGA: Kino w ogrodzie bez względu na pogodę.

W ydawca Zarząd W ojewódzki N. P . R. Druk F. R ydlewskiego, S ienkiew icza 35, T elefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


